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Ryszard Wojciechowski, fot. z kolekcji Państwowego Liceum
Plastycznego w Lublinie
Katarzyna Szrodt (Montreal)

Polskie diaspory poza granicami Polski to żywa tkanka społeczna
przynależna zarówno do kraju osiedlenia, jak również stanowiąca
immanentną część kraju ojczystego. Właśnie te dwa nurty
polskiego życia społeczno-kulturalnego – jeden płynący w kraju i
drugi, pulsujący poza granicami, składają się na całościowy
obraz polskości. Im częstszy jest przepływ wiadomości i relacji



między dwiema grupami na polach życia społecznego,
kulturalnego, naukowego, tym obie strony zyskują poprzez
wzajemne dopełnienie. W tym roku uczestniczyłam w Polsce w
dwóch konferencjach naukowych, na których wiadomości
przywiezione przeze mnie z Kanady dopełniły w kraju wiedzę o
danym temacie.

Akademia Sztuk Pięknych w Warszawie zorganizowała w
styczniu 2025 roku Międzynarodową Interdyscyplinarną
Konferencję Naukową „Ryszard Wojciechowski. Przestrzeń
Twórcza”.

Ryszard Wojciechowski od połowy lat 60. do końca lat 80. z
sukcesem  rozwijał karierę artysty rzeźbiarza i pedagoga na
Akademii Sztuk Pięknych w Warszawie – zrealizował wiele rzeźb
w przestrzeni publicznej, tworzył rzeźby sakralne, w 1975 roku
otrzymał nagrodę ministra kultury i sztuki za wybitne osiągnięcia
i wkład do kultury polskiej, w 1977 roku nadano mu tytuł
„Eksperta Sztuki Współczesnej”. Większość referatów na
konferencji dotyczyła artystycznej kariery Wojciechowskiego w
kraju, omawiała oryginalną ekspresję jego rzeźb, znaki i symbole
w rysunku i malarstwie, analizowała stan zachowania obiektów
 w przestrzeni publicznej i prace nad ich renowacją.  

Założeniem mojego wystąpienia „Ryszard Wojciechowski –
śladami artysty w Vancouver” było dopełnienie wiedzy o



emigracyjnym życiu oraz twórczości rzeźbiarza zmarłego w 2003
roku w Kanadzie.

Ryszard Wojciechowski przybył do Vancouver w wieku 51 lat i
był przypadkiem całkowicie odbiegającym od zasad i reguł
obowiązujących emigrantów w kanadyjskim środowisku
społecznym i artystycznym. Wybitny artysta, profesor polskiej
uczelni artystycznej, mający już za sobą część życia spełnionego i
twórczego, zetknął się z odmiennie funkcjonującym światem
sztuki kanadyjskiej, w którym artysta nieustannie musi zabiegać
o zlecenia a jedynym pewnym źródłem utrzymania jest praca na
uczelni. Ryszard Wojciechowski nie mógł podjąć pracy na uczelni
gdyż nie znał języka angielskiego. Dzięki pomocy znajomych
architektów wygrał konkurs na dwie rzeźby w przestrzeni
publicznej, co nie pociągnęło za sobą dalszych zleceń. Brak
znajomości języka spowodował podpisanie niekorzystnego
kontraktu, który pogrążył finansowo artystę i jego rodzinę.
Bardzo szybko problemy finansowe okazały się przyczyną erozji
związku małżeńskiego i utrudniły jakąkolwiek pracę twórczą. Los
emigranta z koniecznością zaczynania życia na nowo okazał się
przytłaczający i trudny do uniesienia.



Ryszard Wojciechowski, fot. z kolekcji Państwowego Liceum
Plastycznego w Lublinie
Środowisko polskie w Vancouver złożone z architektów i lekarzy
starało się wspierać artystę kupując od niego małe formy
plastyczne – płaskorzeźby, ceramiczne rzeźby, rysunki, akwarele,
dzięki czemu powstało kilka prywatnych kolekcji prac
Wojciechowskiego. Troska o podtrzymanie pamięci o rzeźbiarzu
doprowadziła do zorganizowania wystaw pośmiertnych oraz
zainspirowała warszawską konferencję, na której połączyły się
dwie drogi życia artysty – polska, złożona z sukcesów i



kanadyjska, wypełniona rozczarowaniami i walką o przetrwanie.

W marcu 2025 roku uczestniczyłam w jubileuszowej konferencji
z okazji 25-lecia Polskiego Instytutu Studiów nad Sztuką Świata.
W ciągu trzech dni trwania konferencji członkowie instytutu
wygłosili około 60 referatów omawiających różnorodne
zagadnienia związane ze sztuką polską i światową. Badacze
zrzeszeni w Instytucie zawdzięczają profesorowi Jerzemu
Malinowskiemu – twórcy Instytutu Studiów nad Sztuką Świata,
możliwość uczestnictwa w wymianie doświadczeń, udział w
konferencjach, druk tekstów naukowych w biuletynie „Sztuka i
Krytyka” oraz w publikacjach książkowych sygnowanych przez
instytut. Trzy dni konferencyjne doskonale naświetliły fenomen
przenikania sztuki niezależnie od granic, trwałość myśli i śladów
pomimo upływu czasu, wagę utrwalania osiągnięć artystycznych
w zapisie.

O konieczności wydania „Słownika artystów polskich na
obczyźnie od XIX wieku do XX wieku – Wlk. Brytania, Francja,
Włochy, St. Zjednoczone, Kanada” mówił w swoim wystąpieniu
prof. dr hab. Jan W. Sienkiewicz. Mój referat „Zadania i
wyzwania badacza twórczości polskich artystów plastyków w
Kanadzie” podsumowywał moją działalność badacza i wyznaczał
nowe drogi. Po ponad dziesięciu latach rejestrowania dokonań
artystów polskich w Kanadzie, pojawiło się przede mną
wyzwanie pośredniczenia w ocalaniu spuścizny powstałej na



emigracji. Muzea kanadyjskie nie są zainteresowane
dokonaniami polskich artystów. Gdy artysta-emigrant umiera,
należy uruchomić skomplikowany proces przekazania prac do
Polski. Wymaga to zaangażowania placówki dyplomatycznej i
spadkobierców, którzy konsekwentnie muszą być obecni w całym
procesie. Jednak muzea w kraju są przepełnione, brakuje
zainteresowania sztuką emigracyjną, jak również gwarancji, że
prace nie przepadną w magazynach muzealnych. Bezwzględnie
pojawia się konieczność stworzenia Galerii Polskiej Sztuki
Emigracyjnej. Tym apelem zakończyłam mój referat. Być może
najlepiej byłoby doprowadzić do powstania Galerii Polskiej
Sztuki Emigracyjnej w Gdyni, we współpracy i bliskości z
Muzeum Emigracji w Gdyni.



Ryszard Wojciechowski, fot. z kolekcji Państwowego Liceum
Plastycznego w Lublinie
Ziarno pomysłu zostało rzucone, ale proces realizacji dopiero
zaczął się dla mnie i wspierającego mnie w działaniach profesora
Akademii Sztuk Pięknych w Gdańsku dr Romana
Nieczyporowskiego.

Ten początek procesu sprowadzania dorobku artystycznego z
emigracji byłby szansą zintegrowania „sztuki w poczekalni” (jak
określa sztukę stworzoną na emigracji profesor Jan Wiktor



Sienkiewicz) z krajową sztuką powojenną, co wreszcie dałoby
pełną mapę dokonań polskich artystów współczesnych – tych,
którzy tworzyli w kraju i tych, których losy rzuciły na emigrację –
dwa nurty tej samej rzeki.


